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Sacramentalia.
Kościół jest skarbnicą- łask  wszelakich; je s t instyŁucyą, 

w której dusza nietylko znajduje oczyszczenie i uświęcenie 
w łaskach sakram entalny  cli, ale i szkoły poniekąd usposa­
biającą do tego uświęcenia i przyjęći'a i zachowania łask 
sakram entalnych. Kościół otoczył wpij wem swroim cało j 
życiój-człowieka i wszystkie je-go stosunki, uświęcił w szy tk o  ] 
i gotów zawsze na wszystko wylewać błogosławieństwa) swoje, 
znaczyć wszystko godłem  zbawienia i nad wszystkiem woła'ć: 
adjutorium  nostrum  in nom ine Domini. „W  sakram enta- 
liach, mówi p ięknfe: A m berger;1) ‘ odsłania on przedewszyst- 
kiem  całą potęgę m acierzy stój miłości, pięknośóyswoją i silę. i 
Pod osłoną błogosław ieństw a Koś<5ieła wchodzi człowiek w 
życie, przechodzi przez żyjfie i w stępuje w* bram y śm ierci; j 
błogosław iąc podnosi nad r im  Kościół opiekuńczą swą rękę, 
gdziebykolwiek s tan ą ł i cobykolwiek podjął. J e s t 011 jakby 
wieża D aw idow a, zbudowana wr m ury obronne; tysiąc 
tarcz wisi n a  niej, w szystka broń moearzów (Pieśń 4). I  nie 
m a niebezpieczeństwa, przed k tórym by Kościół nie bronił 
swych dzieci; nieprzyjaciela, przed k tórym by w bron nie zao­
p a trzy ł; złego, n a  któreby nie podał lekarstw a. On poko­
nuje księcia tego świata, odpycha wpływ' jego i obala jego j 
królestwo; on podnosi człowieka do Boga, a z nim  cale 
stw orzenie; rozkazuje złemu, przyrodzonem u i nadprzyrodzo­
nem u, aby u stąp iło ; podaje nam  rękę błogosławiącą a b ło­
gosławieństwo spływ a z n ieba ; n a  jego wezwanie rozwija 
się nowy ak t Stworzenia. Alee n iestety  krroddowme d z h p  j 
łanie Kościoła w sakram entaliacli jakże m ało znajduje oceny 
i uznania! Błogosławieństwa Kościoła ileż to razy w- śwds- / 
cie zapoznane* i wzgardzone! W  ludzie wierzącym tkwi 
ciem ne poczucie potęgi zam kniętej w błogosławieństwie kuś- 
ciełnem , poczucie nie rzadko niezaspokojone, ale 1 nieraz 
nadużycia wywołujące. Dziwmy sm utek ogarnia nieraz serce, ■ 
kiedy patrzeć przychodzi, jak  skarb tak kosztowny sakra- 
m entaliów  spoczywa zakopany albo zasypany przesądam i, j 
jak  n a  ty lu  m iejscach cudowne źródło łask B ożfcb w sakra- 
m entaliaeh  w piasku ginie! O gdybyż to można podnieść j 
ten skarb i zużyć go do wzrost* K rólestw a Bożego!“

1. Pojęcia „sacram entale“ nie m ożna teologicznie ściśle i 
okreśłię; — słowa tego używają teolodzy to w ściśłejszem, j 
to  znów7 w obszerniejszem  rozum ieniu. Nazwa sam a wy­
wodzi początek dopiero z czasów św. Tomasza, gdyż aż dotąd 
nazywano śakram entaiia  sakram entam i. W yrażenia: sacra- : 
m en tum  — m ysterion  —  używano w kościele n a  oznaczę- i 
nie w t ogóle tajem nic religijnych, nauk  i obrzędów, i to zna­
czenie m a jeszcze i dzisiaj m ysterion u  Greków. W  Kościele 
zachodnim  używano w yrażenia m ysterium  n a  oznaczenie j 
nauk  tajem niczych (tajem nic wdary), zaś sacram entum  na 
oznaczenie spraw  i obrzędów tajem niczych tj. signa Doi 
sacra, znaków, które w kulcie kościelnym  oznaćfeiją COś.ta- j
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jenmiczego, świętego albo uświęcającego. P rzy tem  czyniono 
wyraźną różnicę m iędzy spraw am i świętemi, które wywoływały 
uświęcenie, a spraw am i, które do uświęcenia1* się przyczy­
niały. Pierwsze — dzisiajsze sak ram enta  — nazywano sacra- 
m en ta  m ajora albo principałia, drugie —  nazy wane od cza­
sów św. 1'umasza. sacram en ta lia ' — nazywano sackam enta 
minora, a zaliczano do nich ogólnie wszystko to, co służyło 
do slużbyu-Dożęj, alhojłępj pośredniczyło w uzyskaniu laski, 
Tak u c z ł , n. p. H ugo z g t .  Victor, nazyw any drugim  A u ­
gustynem , na 100 la t przed łŚw. Tom aszem  w ważnem dziele 
swojem De S ac im n en tis : „Sunt, ęuaedam  sa.-ram enta in  
cjuibus pnucipaliter salus g onsta t e t percipitur... Ali a sunt, 
ijuae profieiunt ad sanctificationem , <pua liis virtus exercęri 
e t g ra tia -am p lio r acęuiri potisst, u t acjua aspersionis, sus- 
ceptio eineris etsim ilia . S un t ru rsus aha skcram enta, ęuae 
ad hoc solum  instiLiita esśe. riden tu r, ut per lpsa ea, quae 

^eeteris sacram entis sanctilicandis e t institueiulis nę.eessaria 
sunt, (juodammodo p raeparen tu i ot saiietifiddntur, vel circa 
personas in sacris ordinibus perficiendis, vel in iis , ipi&ead 
luibitum  ąaęrorum  ordinum  pertinon 't| in itiandis et caeteris 
!i'(,(usmodi. P rim a prgo ad- salutem , secunda ad exercita- 
tióiiem, te rtia  ad pracpuratioiicm  iu s titu ta  sun t.“ Dwie te 
ostatnie ldasy, które nazywa potom  sacram enta minora, są 
oczywiście dzisiejsze sacram entalia. Podobnie w yraża się 
|wJ Tomasz B, 05 a. 1., a  później B clla rm in ; — św. Alfons 
zaś (W J9 0 ) rozszerza jeszcze pojęcie saknunentaliów , kiedy 
mówi: ,,t!aeremoniae-e’ęcIisifiti quae vulgo u icuntur sacra- 
nientalia su n t actus ekterni religionis, ad colendum  D eum  
aeeom mwlati. Tales au tem  coinm uniter vocantur oratio do- 
ininioa, mgia benedicta, esus eulogiorum  olim in usu, con- 
fessio generalis, eTeemosyna, benedietio ab episcopu vtd ab- 
bute confflcrato data, igiac ex aiith jua traditlnne d icuntur 
rem ittere cenialia, continentur hoc JtejŚu: O r a n s ,  t  i n e ­
t u  s, e d e n s ,  c o n f e s s u s ,  i l a n s ,  b e n e d i c e u s .  Ad 
ciuie etiam  revocantur tunsio pectoris, unctio in regem  ót 
sim iles; item  m uitae aliae caercm oniae et res fetium ipsae 
sacrae quae in  ecclesia partim  ab apostolis traditae, partim  
postea in stitu tae  sunt, u t exorcisimi, iiisiifllationel.,^ prim a 
tonsura, benedictiones e t consecrationes variarum  rerum  et 
p ersunan  111, u t  ecclesiae, ealicum  etc. ipsbe etiam  lierbae^.; 
lum ina, >inum s. Joannis, ceiei agfii, signum  s. (JrucisA 
W iersz tu  przytoczony pochodzi z X V II w., a w nim  ujęto 
wszystkie sakram entulia w szę&ć powyższych wyrazów, do 
których później dodano : (Jrux, apua (świifćona woda), nom en 
(najsł. innę Jezus), ungens (poświęcony olej), iurans (exor- 
cyzm). Nowsi m oraliści ścieśnili to pojęcie, ale zgody liię . 
m a też pomiędzy nimi pud ty m  względom. Tak ni p. mówi 
Schouppe w E lem en ta  theol. dogm.: „S acram entalia  sunt 
res au t actiones ab jępblesia in s titu ta e  au t adhibitae ad ąuos- 
dam  eflectus praesertim  spirituales producendóa." H u rte r  daje 
znów defiuieyą w MecTulla theol. dogm. „sirdA itus abęipąćjlesiu 
institu ti, sive res ab eadem  benedictae atgue destinatae in  
spiritualem  fidelium u tilita tem .“ S m a r  mowi, że są niem i 
„akty służby Bożej w kościele po za ofiarą i sakram entam i się
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dopełniające, w których mocą. modlitwy Kościoła wywołuje się 
wpływ Oświecający, oczyszczający i uświęcający Araki Bożej na ' 
przedm ioty na tu ry  lub n a  ludzi." Benger: „pojęcie sacra- 1 
m en ta le  je s t zawsze, jeyzbze niejasne. Rozum ie się przez n ie : 1
a) obrzęd używany prz$ udzielaniu sakram entów  śś. i sp ra­
wowaniu nąjśw. Oli ary ; b) inne samodzielne, tym  cerem o­
niom  sakram entalnym  podobne, religijne obrzędy: c) przed­
m ioty święte opatrzone w błogosławieństwo kościelne; d) 
w ogóle wszystkie ceremonie, odnoszące się^ do służby Bożej; 
e) a ostatecznie wszystkie akty  religijne, które. po za sakra­
m entam i i najśw. Ofiarą wyjednują człowiekowi obronę prze- j 
ciw złem u nieprzyjacielowi albo odpuszczenie grzechów po­
wszednich. Am bergor znów mówi: „S acram entalia  są to 
akty służby Bdzćj, w których Kościół mocą działalności 
Zbawiciela w nim  skutecznej, błogosławieństwu i laskę spro­
wadza n a  ludzi i na stworzenie nierozum ne." K atechizm  
D eharbe’go mówi ostatecznie: „Sakram entalia  t o : 1) wszystko, 
co Kościół poświęca do służby Bożej albo do naszego po­
bożnego użytku; iż) zaklinania i błogosławieństwa Kościoła."
—  W e wszystkich tych detinicyach jednego braknie i to 
Uużnogo m om entu, że sakram entalia  dopełniają sijjj w I a ■ 
cl z ą b ł o g o s ł a w i e n i a ,  k t ó r ą  m  a K  o ś Ci ó 1.

’ SI „S acram entale" spokrewnione je s t pod względem 
nazwy i isto ty  ze „sakram entem .1' Obu bowiem .'źródłem 
je s t oiiara M szyśw., czyli raczej oliara krzyżowa, i oba sp ro ­
wadzają n a  człowieka owoce odkupienia. P rócz-tego  o-d- 
n o s z ą  s i ę  sakram entaln i (jak to podnoszą wielcy nauczy­

c ie le  średnich wieków, jak R ugo z HtrYictof; Tomasz i Bel- 
larunn) do sakram entów, sposoliąc na ich przyjęcie, towa- ; 
rzysząć przyjęciu i pom agając do zacłiowania łaski po ich 
przyjęciu, albo uświęcając to, co jest potrzebne do udzielenia 
sakram entów  śs. i do odprawienia Mszy jaw. N adto jeszcze i 
są one p o d o b n e  do sakram entów, tak  co się tyczy ich 
udzielania, jak i sposobu ich działania. Są onu wypływem 
kapłańskiej czjymości Kościoła i dopełniają się mocą nad­
przyrodzonej władzy błogosławienia, udzielonej Kośoiplow 
przez C hrystusa; tak  że, jeżeli ważnie się udzielają, działają 
zawsze przedmiotowo, tj. zawsze tam , gdzie Kościół udziela 
sacram entale, wypływa z niego sita błogosław iąca i tiświę- > 
cającar K apłan  jako w ysłannik Kościoła udziela sakram en­
ta lia  w urządzieżswoim jako kapłan. W  sakram encie kapłan- > 
stwa odbiera śwńfśbny n a  kap łana w yraźnie^trzy władze i j 
to successire: błogosławienia, konsekrowania, rozgrzeszania, j 
W ladztjj błogosław ienia udziela B iskup, gdy święconemu 
przez siebie kapłanowi ręce nam aszcza i mówi: „Consecrare 
et sanctificare digneris D om ine m auus istas p e r ia a m  unotio- j 
nem  et nostram  benedictionein. U t rjuaecum ąue benedise- 
rint, bencdican tuf.e t rjuagcumijue consecrarerin t„consecren- 
tn r. Ot sanctiliccntur in nomine D om ini nostri Je su  C hristi ‘‘ j 
W ładzę konsekrowania daje m u w ładza: „m issam celebrare 

idt- conlicCre siW ramentuin Bucharistiae" (m inister disponsans 
Eucliaristiae je s t on już jakodyakon). Potestas absoM m di i 
czyni go m inistrem  ab so ira id i, szczegółowo zaś m in istrem  
sakram entu  pokuty i ostatniego nam aszczenia Olejem św„ 
o ile to je s t com plem entum  saor. poenitentiae. W ł a d z  ę; 
b ł o g o s ł a w i e n i a  m anifestuje on w sakram entaliach ; a za­
tem  tylko kapłan  może dopelniŚS sakram entaliów . R o tego po ­
trzeba więc kapłańskiej władzy błogosław ienia i d la  tego 
jest ona koniecznym rekwizytem, isto tnym  m om ontem  „sacra­
m en tale .'- W  rozum ieniu rozległejszem  może być wszystko 
nazwaife sacram entale, co w jakibądz sposób je s t spokrew­
nione z sakram entem ; ale w rozum ieniu ściślejszem i właści- 
wem je s t to tylko isaeram entale, w ozem zachodzi drugi ten  
m om ent. A na to nie dosyć uwagi zwracają moraliści. Sa- j 
kram cntaliam i więjęwedle tego są w s z y s t k i e  k o ś c i e l ­
n e  b 1 o g o sił a w i e ń s t  w a i r z e c z y  p o ś w i ę c o n e ,

S ak ram enn liam i w ściślejszem rozum ieniu nie; są więc 1 
wszystkie czynności, przy których kapłan nie błogosławi, a

zatem  różne akty  wiernych, jak n. p. westchnienia, jałm użny, 
wezwanie".najsłodszego im ienia Jezus, przeżegnanie się, ce­
rem onie K ościoła jako takie, i m odlitwy Kościoła. Prze­
żegnanie się jednakże i wezwanie najsł. Im ien ia Jezus ze 
strony wiernych m ają w sobie wyższą silę i d la tego zbli­
żają się bardzo do sakram entaliów ; podobnie i modlitwy K oś­
cio ła; — że ząs.‘ ceremonii Jcelem je s t podniesienie nabożeń­
stwa a prźfiz to wyjednanie większych łask, dla tego są one 
podobne do sakram entaliów . Jeżeli z m odlitwą Kościoła albo 
cerem onią łączy się błogosławieństwo kapłańskie, natenczas 
dopełnia się sacram entale.

3. S a k r  a m  e n t  a i i ajf, p o o h o d z ą o d  C h r  y s t  u- 
s a. Już  w S tarym  Zakonie dał Bóg kapłanom  szczególną 
władzę błogosławię.ua, a błogosławieństwo wypowiedziane 
tam  w imię Jehowy uważane było za blogosławieńswo przez 
Boga samegb. udzielone^ „I mówił Pan do Mojżesza, rzekąc: 
Mów Aaronowi i synom  jego: Tak błogosławić będziecie sy­
nom Izraelowym, i rzęczećie im : N ieehajci P an  błogosławi..,.
I będą wzywać im ienia mego nad synam i Izraelowymi, a 
ja im  błogosławić będęć ' czyhamy w IV ks. Mojż. 6, 2 2 — 27- 
— W  P & w?Bn Testam encie chodził P . Jezus b ło g o s ła w ią ^  
pom agając i dobrze czyniąc; polecenie i w ładzę kon tynuo­
wania tej czynności n a  Szczęćeieludzi i utw ierdzenie ewangelii 
dał \posto tom , a przez nich Kościołowi. \yezwawszy dwu 
n as tu  uczniów swoich, dal irri moc nad duchy nieczystym i, 
aby je wyganiali, uzdrawiali wszelaką- chorobę, i wszelaką 
nie mocja (M at. 10, 1.) „I dal im moc uzdrawiania niem ocy 
i w yganiania czartów" (Mar. 3, R5). T u  jednakże w inniśm y 
zwrócić uwagę na pewną różnicę, że są sak ram entalia  bez­
pośrednio Boskiego postanow ienia i sakram enteliaB oskiego 
początku o tyle, o ile dokonują się mocą potestas ordims, 
jak n. p. święcenie dzw onów .—  Z pierwszych niektóre, ja k : 
esórcyzm , świecjenie olein (beneeuetio olei sim plicis) i prawdo­
p o d o b n ie j św ięcenie wody postanowiono zostały na długi 
czaSi przed ustanow ieniem  eucharystyi.

Porządek planu  odkupienia w ym agał już tego.; aby te  sa- 
k ram entalia  poprzedziły sa k ra m en ta ; gdyż jak  w zakresie n a ­
tu ry  tak i w zakresie łaski niższe uprzedza wyższe, niedosko­
n ale  idzie przed d o k o n a łem , albo jak mówi Ap. Paw eł iw . 
„non prius ąuod spiritale esi, sod ąuod an im aie; deinde 
rjuod sp irita le" (I Kor. 15, 46).

Co do esorcyzm u dal nietylko -Chrystus .P. rycliło 
Apostołom  i uczniom swoim władzę wypędzania złych du­
chów, ale i sa rn ich  w obec nich wypędzał. Is to ta  więc exor- 
cyzm u ad liberandos obsgssos poi jfcl n a  Boskiem postano­
wieniu.

K iedy Apostołowie zostali po raz pierwszy i tylko do 
Iz rae la  powołani, ab j przepowiadał', że przyszedł Mesyasz, 
i aby do. pokuty wzywali, „wyrzucali wtenczas wielffbzartow 
i w ielu chorych olejem mazali i uzdrawiali^. (Mar. 6, 13). 
N a tych  słow ach opiera się drugie sacram entale  i z nich 
Boski swój początek wywodzi O statn iem  nam aszczeniem  ole­
jem sw. to być nie mogłoRgdyż nam aszczenia tego dokonywali 
Apostołowie n a  n iech^czonych ; a sakram ent ochrzczonym 
tylko udzielony być może. N adto ustanow ioneponh^óstało  do­
piero przy ostatniej wieczerzy, kiedy Zbawiciel w oczach Aposto­
łów poświęcił olej dla chorych, chociaż z drugiej znów strony 
m ógł był Zbawiciel m ówić, o niem do Apostołów już i przed 
tern, a tb a . ich lepiej o niem  pouczyć po Zm artw ychw staniu 
swojem. Prócz tego nie byli jeszcze w tenczas ^Apostołowie 
ani B iskupam i ani kapłanam i, a do udzielenia sakram entu  
nam aszczenia olejem św. potrzeba godności kapłańskiej. 
Ostatecznie kładzie M arek św. tu  naclslś n a  to, że Apo­
stołowie w sk u te k  tego pom azania u z d r a w i a l i ,  kiedy 
przy osta tn iem  nam aszczeniu olejem św. uzdrowienie ciała 
je s t  rządzą poboczną i bardzo często wcale nie zachodzi. Te 
zatem  „m azan.a olejem św." nie by ły  sakram entam i, lecz 
sak ra inun ta liam i. Oleju nie mógł n ik t inny  pobłogosła­
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wić i zaopatrzyć w siło lekarstw a, jak C hrystus Pan. Z fo r­
m uły  beuedietionis olei simplicis, a mianowicie ze słów w 
niej um ieszczonych: e t ex eo inlirm os inungi m a n d a s t i ,  
słuszny wyciąga się wniosek, że poświęcony wedle niej olej je s t 
jakby  dalszym  ciągiem  onego oleju, który C hrystus P. dał 
Apostołom, aby leczyli n im  i uzdrawiali chorych.

W iększą trudność w przeprowadzeniu naukowego do­
wodu przedstaw ia trzecie sacram entale, k tóreśm y powyżej 
wymienili, t. j. woda święcona. -  Pism o św. wprawdzie nic
0 niej nie wspomina, ale to jeszcze samo nie zbija naszej 
tezy. M amy inne bowiem m om entu przemawiające za tern, 
że i to sacram entale P . Jezus ustanowił.

Przedewszystkiem  m am y wodę święconą we wszystkich 
starożytnych kościołach, naw et i w tych, które bardzo dawno 
oderw ały się od Kościoła zachodniego w skutek schizm y 
albo herezji, a  n ik t nie zdolen przytoczyć im ienia m is jo ­
narza lub Biskupa, któryby tę  wodę byl wprowadził. N adto 
wszelkie benedykcye, naw et i biskupie, dokonują się o sta ­
tecznie pokropieniem  wodą święconą, a wyjęte z pod tego 
praw a są tylko te  benedykcye, k tóre są objęte wyższą jeszcze 
liturgiczną czynnością, jak  n. p. benedykcya biskupia olejów 
sakram entalnych, objęta ofiarą Mszy św. O statecznie objęta 
je s t woda święcona, jedno jedyne sacram entale, litu rg ią  św., 
gdyż przecl nabożeństw em  niedzielnem  pokrapia się w koś­
ciele lud święconą wodą. To wszystko przem aw ia za tern, 
że raczej C hrystus P. aniżeli Apostołowie, którzy nazyw ają 
się, sam i nnn istri C hristi e t dispensatorcs m ysteriorum  D ci, 
szafarzam i tajem nie przez C hrystusa podanych, postanow ił 
tę  benedykcyą.

N a te sak ra inen lalia  głów ną zwróciliśmy uwagę, gdyż 
są one najważniejsze w praktyce, chociaż i o innych m n ie j­
szej wagi mÓżnaby także udowodnić, że są postanow ienia 
Boskiego, ja k : benedietiu panis, esciilentonun etc., gdyż, 
ilekroć C hrystus P . siadał do atolu, tylekroć błogosławił 
pokarm y, —  benedictio domus, loei, gdyż błogosławił domy, 
do k tórych wstępował.

1 błogosławienie olejów sakram entalnych  i tak  zwane 
benedictiones constitutivae są postanow ienia Boskiego. B is­
kupi wschodu i zachodu święcą w wielki czw artek w czasie 
M szy św. krzyżmo, olej dla chorych i olej d la  katechum e­
nów' n a  tę  pam iątkę, że C hrystus P. przy ostatniej wieczerzy 
po raz pierwszy dopełnił tych  błogosławieństw  w oczach Apo­
stołów. — Pod względem krzyżm a udowodnił to wyraźnie 
Pap. F ab ian  (2 3 8 — 253). Krzyżm o zaś zostaje z drugiem i 
olejami św. W' najściślejszym  związku.

i  co do t. zw. benedictiones constitu tirae  dowód nie 
je s t trudny. — Żydzi mieli zawsze żywo w pamięci, co je s t 
czyste a co nieczyste, co święte a co nieświęte. Przy tak  
żywo rozwiniętej zawsze wyobraźni, ja k ą  wynieśli Apostolo- 
lowie ze synagogi, niepodobna prawie pomyśleć, jakby  mieli 
byli sprawować nąjśw. Ofiarę n a  ołtarzu  nie poświęconym. Nie 
podobna przypuścić, żeby uczucie wrodzone nie znajdyw ało 
w tein obrazy. Co się zaś odnosi do ołtarza, to się rozu­
mie i o kielichu i o ubiorze kapłańskim . Czyż tedy nie 
rnial C hrystus P . usunąć tego skrupułu  ze serc Apostołów
1 nie byl m iał wydać nakazu błogosławienia tych przed­
m iotów? Oczywiście odbywało się to zapewnie pierwotnie 
pod bardzo pojedyńczą form ą. Dopiero Pap. Sylw ester (314) 
użył krzyżm a do konsekracji ołtarzy.

Poniew aż sakram entalia  pochodzą od C hrystusa P . i 
w cierpieniach jego podjętych w celu odkupienia człowieka 
m ają  źródło swoje, d la  tego dokonują się i rozdzielają per 
signum  crucis e t im ocationem  nom inis Domini. Są to dwa 
istotne m om enta sakram entaliów  i oba m usi podjąć kap łan , 
jeżeli m a uw ydatnić kap łańską w ładzę błogosławienia. Dwa 
te  m um enta w ś ak iii hi en tal i a c h przypom inają m ateryą i for­
m ę w sakram entach. P rzy  błogosławieństwie kaplańskiem  
schodzą się oba; przy sakram entaliaeh  zaś, dla których

} Kościół podaje form uły osobne, zaczyna się form uła modlitwy 
\ od in roca tio  nom inis D om ini (,,Adjatoriuni*' itd.), a wśród 
j m odlitw y albo n a  jej końcu robi kapłan  znak K rzyża św. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

<;

K siążki przez Kościół zakazane
w  p rak tyce  pasterskiej.

I. W  roczniku trzecim  num erach  5 — 12 rozebraliśm y 
; obszernie kwestyą, tyczącą się książek zakazanych z ogól- 
: nego stanow iska praktycznego; —  tu  chcielibyśm y podać 

kilka wskazówek dla u ła tw ien ia prak tyk i i w konfensyonale 
1 i wśród p racy  parafia lnej; — tom  więcej, że nasuw ają się 
; tu  nieraz kwestye, n iełatw e w pierwszej zaraz chwili do 

rozwiązania i że n ieraz przedstaw ia się rzecz na pierwszy 
; rzu t oka m niej groźną, jak  nią je s t istotnie, kiedy sio w niej 

bliżej rozpatrzy ten, który sąd o niej m a wydawać. A prze­
cież czuwanie, aby się nie wciskał jud trucizny w serca 

i w iernych przez książki i p ism a n iem oralne i bezbożne, praca 
i walka przeciw nim  n a  am bonie, w katechezie i w kon­
fensyonale je s t jednym  z najważniejszych obowiązków p as te r­
skich kapłana, wedle upom nień wielu Papieży, (P iusa IX, 
G rzegorzaX V I, Leona X II) i różnych synodów. Iłecre ta les 
pro regli o Poloniae wyd. przez ks.ks. P rałatów  łukowskiego i 
Chodyńskiogo w tomie I I I  str. 133 nast. podają dekreta roz­
liczne wydane w Polsce n a  synodach w w. X V I i X I I I  

| przeciw książkom heretyków  i na Indeksie um ieszczonym  i 
wystawiają piękne świadectwo gorliwości i czujności ówczesnych 
Biskupów, samego naw et króla Z ygm unta A ugusta. P rz y ­
taczają one także piękny list W ężyka zaczynający się od s łó w : 
„M iram ur sane et grav iter dołemus, biblia s. sine licentia et 
sulprobatione S. Sedis Apostolicae, in linguain  polonicom 

,, versa, Gedani nuper an. 1633 in officina A ndreao H unefeldi 
im pressa, pałam  circum ferri“. Synod Poznański (1642) wy­
dal nadto dekre t: „V olninus item, u t parochi de libris lnie- 
retieorum  e t doctriua diligenter in ąu iran t,1, a  synod W ar- 
mijski (1726): „Yolum us etiam , u t  a tte n d a n t cu ra ti loco- 
rum , ne ąuispiam  acatholicos libros liabeat e t legat, lp s i 

i ąuoąue sine licentia in scriptis a Nobis rigore faeu ltatum  
a S. Officio concessnrum  ob ten ta  non habeant, legan t au t 

j rc tinean t.“
1. W edle rad y  św. A lfonsa powinien spowiednik iść 

za m oralistam i rygorystam i, kiedy chodzi o książki zaka-
| zane. „In  hac re  expedit ordinarie rigidiores opiniones 
i sequi.“ To co mówi ten  sam  doktór w P rax is  Confessarii 
| n. 65 o lagodnem  i surow em  postępow aniu spowiedników 

w konfesjonale, gdzie chodzi o niebezpieczeństwo grzechu 
: formalnego, trzeba tem  bardziej zastosować do niebezpie- 
; czeństwa wypływającego z czytania złych książek. „Ulti ugi-
; tu r  de periculo peccati form alis  confessarius, ąuan to  nm-

gis rigorem  cum  poenitente adhibebit, tau to  m agis e ju ssa - 
, lu ti p roderit; et con tra  tan to  m agis cm n illo im m anis erit,
1 ąuan to  m agis beuignus erit in perm ittendo.“ N igdy i z ż a d -  
| nego powodu nie wolno spowiednikowi patrzeć przez szpary 
| na peccatum  form ale u pen iten ta, nigdy go pozostawiać w 
i dobrowolnej najbliższej okazyi do grzechu ciężkiego albo 

utw ierdzać go w grzechu przez zaniedbanie upom nienia; 
i  tem  więcej zaś nie wolno, jeżeli przez grzeszne zachowanie 
| się daje p en ite n t innym  zgorszenie.

2. Zakaz czytania i przetrzym yw ania pism  niebezpiecz- 
\ nycli d la  wiary i m oralności opiera się na praw ie podwój-
; n em : przyrodzonem  i pozytywno koście!nem ; i na to po­

winien też spowiednik zwracać uwagę w konfesjonale . P rzy 
przekroczeniu bowiem zakazu opartego na prawie przyro- 

j  dzonem, chodzi przedewszystkiem  o skonstatow anie wielkości
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niebezpieczeństwa z grzechu, wynikającego, przyczem  trzeba periculo perdendi fidei in teg rita tem  au tm o ru m  honesta tem ."
uwzględnić osobiste stosunki pen iten ta, jak : wiek, charakter, Jeżeli spowiednik zauważy, ze pen iten t przez czytanie ta-
skłonności i nam iętności jego. D la tego przedew szystkiem  kich książek lub pism  stracił w iarę lub upadł m oralnie albo
p o trze b a itu  roztropności spowiednikowi w zastosowaniu za­
sad i uw zględnianiu rozum nych uniew inniających powodów, 
osobistych stosunków, dobrej lub złej wiary, w jakiej dzia­
łali przestępcy, w o g n ie  pokus, jakie wywołało w pojedyn­
czych osobach czytanie takich pism  i książek. —  Inaczej 
oczywiście będzie w tej m atery i występować kapłan na am ­
bonie; gdy ż tam  powinien bić przedewszystkiem  w to, źe 
są  one zakazane, że grzech spełnia ten , kto je  czyta i że 
nic nie znaczą wszelkie wymówki, jakiem i zasłan iają się 
przestępcy tego przykazania. P aste rz  dusz powinien raz 
po raz dotykać tego przedm iotu i mówić o tym  grzechu na 
am bonie, jak  to rozkazał Ojciec św. przez u s ta  K ardynala- 
wikarego w Bzym ie w r. 187 1 : „D eclarent porro E li .  P a ­
rod ii eo ipso ju re  n a tu ra h  lmjusoemodi eplicm eridum  lectio- 
nem  Catliolicis proliiberi ob pro \im um , ćjuod adducunt, pe- 
riculum  in lide dcłicicndi; quum  de praecepto in re gravi 
aga tu r, qui rio lan t, non yenialis, sed g ra ris  culpae reos 
an te D eum  evadore.“

3. Ze względu na zakaz książek pozytywno-kościeiny 
przypom inam y, że w roku 1877 wydany został w Ezym ie 
z rozkazu P iusa IX  spis książek zakazanych, pomiędzy 
którem i znajdują się książki nieraz w polskich domach to­
lerowane i czytyw ane: A leksandra D u m as '^ , ęjhigeniego 
S u e g o p  ( & o rg | Sand, W iktorii d łu g o , „Życie Jezusa" I!e- 
nana, „D ekam ęron“ Bocaccia itd. Ponieważ wśród obecnej 
powodzi książek i pism  bezbożnych i niem oralnych nie wszyst­
kie m ogą być S traż  u postawione n a  indeksie i wymienione 
z tytuliw 4- dlatego powinien spowiednik znać t. zw. reguły  
indeksu, jakeśmy je  podali na w spom nianem  m iejscu str. 
5.4 i 55, jak  i objaśnienia wydane do nieli przez później­
szych Papieży.

4. Spowiednik winien nadto pam iętaeT  źe pewne ro­
dzaje książek zakazano są pod ekskomuniką. 1 tak  eksko­
m uniką zastrzeżoną speciali modo Papieżowi zagrożeni są:, 
„om nes ot singuli scienter legcntes siue auetorita te Bedis 
Apostolicae libros oorundeui apostaturum  e t haereticórum  
liaerosm i propugnantes, nec non libros cujusvis auctoris per 
Apostolicas litte ra s  nom inatim  prohibitos, eosdenujue libros 
retinentes; nnprim entes et quom odolibet defcndentes;“ — 
zaś pud ekskomunikę nicrezerwowaną podpadają: „qui li­
bros de rebus sacris trac tan tes  sine O rdinari approbatione 
im prim unt au t imprimi faciunt."

11. Po ogólnych ty cli uw agach przechodzim y do po­
jedynczych przypadków, jakie się m ogą nastręczyć w kon- 
fesyonale. 1 tak  py tam y się:

1. J a k  się zachować spow iednikoici w  obce penitenta , 
oskarżającego się z  tego, £& czyta ł zakazane  książki, pism a, 
idho pytającego się o radę iv tym  p u n k c ie ?

N asam przód winien spowiednik rozważyć sobie, czy 
to , z czego się pen iten t .oskarża, s a m o  w s o b i e  je s t za­
kazane p o d  c i ę ż k i m  g r z e c h e m  prawem  przyrodzo- 
dzunem (Boskiem) czy też kościelnem. Jo s t to bowiem za­
sadą, że prawo przyrodzone (lex naturalis) zakazuje druko­
wania, czytania, rozszerzania, przechowywania, sprzedaży 
pism , kiedy jak a  bądź z tych  czynności naraża n a  szkody 
pod względem wiary lub moralności, albo wywołuje niebez 
pieczeństwo narażenia n a  te  szkody. „Eijuidem  dubio procul, 
mówi Godsclialk ad m star regulae s ta tu i po test: libro- 
ruiii a liorum re scrip tornm  im pressionem , lectionem , reten- 

..łionem, venditionem . evulgationem  au t colportationem  etc. 
ju re  na tu ra li esse \e tita m , quotiescum que ejusm odi facto 
quispiam  ro lu n ta rie  se au t alios in  iide velm oribus revera 
laedit, vel etiam  sine ju sta  ac proportionata causa exponit

’) T raeta tus do proliibitionc ot abolitiono librorum  noculao 
leotioms.

innych do tego pociągnął i dal rzeczywiście zgorszenie, na­
tenczas skonstatow ał tem , że dla niego czytanie, przechow y­
wanie tych książek je st najbliższą dobrowolny okazyą do 
ciężkiego grzechu i winien do pen iten ta  zastosować zasady, 

> jakie przepisuje nauka m oralna dla tego, który się znajduje 
iu occasione proxim a Toluntaria. D la um knienia korrupcyi 
m oralnej, upadku pod względem  wiary, i niebezpieczeństwa 
tej korrupcyd i tego upadku zakazuje prawo przyrodzone:

a) wszystkich tych książek i pism , które ex profeSso 
są wymierzone p r z e c i w  w i e r z e  k a t o l i c k i e j  i d o ­
b r y m  o b y c z a i o m, albo jak  je  charakteryzuje B erardi (de 
recidivis et- occasionariis) „libri im pieta tibus e t obgcoenitft- 
tibus referti.“ Zakazane więc je s t czytanie] rozpowszech­
nianie itd. takich pism , które bronią błędów wiary i liore- 
zyi, wyśmiewają Kościół, jego naukę, z.wyczajejjj sługi (pa- 
uieztwo i kapłaństwo) i uderzają na nie ze zjadhwością. 
„Qnae quum  ita  sint, mówi B erardi, qcui luijusm odi libros 
legere poterit, quia fidei jac tu ram  faciat?  Amissio autem  
lidei est m alum  extrem um , quod hom inem  in inaxuno dam na- 
tionis aeternae periculo constitu it; unde confessarii liac in 
re poenitentes sem per adm ouebunt nec de facili m ala m a­
jo ra  in deneganda absołutione renuentibus tim ere debebunt."

b) P ism  b e z w s t y d e m  napiętnow anych zakazuje 
także prawo p rzyrodzone, mianowicie p iśm idel rom anso­
wych, obliczonych n a  wzbudzanie nam iętności i podże­
ganie niższych chuci. Jeżeli bowiem już in  retinenda 
turpi cogitatione i in  andiendo tu rp i et obscoono serm one 
zam knięte je s t wielkie niebezpieczeństwo popadniejcia w1 grzech 
ciężki, o ileż tedy większe m usi być połączone z czytaniem  
brzydkich rom ansów. W uzasadnieniu  tego, że tulcie nie­
bezpieczeństwo wj pływa z czytania -romansów , powołują się 
m oraliści na to, co zwyczajnie (ordinarie) się dzieje, hgc dla 
pojedyńozycli osobistości ob ae ta tem  provectam , com ple\io- 
lioiii frigidam  au t consuetudineiu de rebus cenereis trac- 
tandi aliqua esceptio  locum liabere potest. Cb do pism  
znów erotycznych — dram atów , utworów po,etycznych, ro ­
m a n só w —  iv których miłość płciowa głów ną odgrywa rolę, 
a które piszą i katolicy, o tych wypowiadamy jasno zdanie 
za najwytraw niejszym i m oralistam i: 1) że wszystkie te  pism a 
są niebezpieczne dla młodzieży, gdyż rozbudzają nam iętności 
i napełn ia ją  wyobraźnią m dlem i obrazami, a skutkiem  ich 
czytania osłabiają się charaktery , m dleje wola i karłow a­
cieje osobistość. 2) Z reguły  sprowadzają one szkody i dla 
d u rss łjc h , którzy dniem  i nocą szukają w nich pokarm u 
dla ciucha a ztąil do żadnej pożytecznej pracy niezdolnymi 
się czynią. 3) Z resztą miarodawczem i są tu ta j szczególne 
stosunki p en iten ta ; dla tego winien spowiednik wybadać, 
czy pen iten t nie czyta ex line libidinoso lub cum  speciali 
periculo; winien uwzględnić wiek, charakter, obyczaje peni-

, ten ta, a osobliwie uważać u a  to, czy czytanie podobnych 
, książek nie popchnęło ich już do grzechu. (Berardi).

c) Czytanie l i b e r a l n y c h  g a z e t  l u b  w o g ó l e  
p i s m  p e r  y o d y c z n y c h  przeciwnych Kościołowi piętnuji 
już prawo przyrodzone znam ieniem  grzechu. Ich  celem je s t 
zwyczajnie wyśmianie Kościoła, wykoszlawienie jego nauki 
i obrona zasad postawionych w dyam etra lnem  przeciwioń- 

* stwie do zasad Kościoła. Ze już sam o prawo przyrodzone 
przeciw nim  powstaje, na to nie potrzeba dowodów. Nie po­
trzeba też dowodzić tego, źe B iskupom  przysługuje w ładza 

! zakazywania pism  takich w obrębie swych dyecezyi, i z tć j 
w ładzy niejednokrotnie już Biskupi korzystali. P ius IX  roz­
kazał w piśm ie wyżej w spom nianem  K ardynała-w ikarego 

i z 30 czerw ca 1871 r. pouczyć wiernych, że czytanie takich 
pism  je st zakazane pod ciężkich grzechem .

(Dolioóczunie nastąpi)
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Brewe autyczące jiiWleuszii l n a p t ó i c l i  K | p f a i .
LEO PP. XIII.

A d fu taram  rei m em oriam .
Frugi teras inter Sodditates, qnao in Deiparae Yirginis ho­

norem snnt nbique t#rrarum institntae, principom procul dubio 
locum obtinet, (juao Prima Brimaria appcllatur, et ipso nomino 
prodit (piantum aniplitudine coteris antocollit. ITaoc onim C011- 

fgjhgatio per Apostolicas snb Piseatoris annulo da,tas litteras a 
UregorioXIII Prawlccessore Nostro s: m&: ad invocationom Bea­
ta o Mariae Yirgipis ab Angolo Sdutatae canoniceOptimum orecta, 
sodalium freąuontia mgiter conspicna, indulgentiarumąue tlio- 
sauris per Eonmnos Hontifices ditata ca incrcmonta susccpit, ut 
in uniycrsum torrarum orbom sese brevi Doo favento oxtendc- 
ret, atipio ad praesens omnibus ni] regionibus magno.fćtiam tcj'rao, 
inaris((uc intervallo disiunctis, hlialeś oiusdom nominis, otinsti- 
tuti Congregationes roporiantur. Nunc. autem cum dic puinta 
mensis Decembris lmius yertentis anni canonicae “Congrogatio- 
nis oiusdom erecuonisr ęentenaria solemnitas tertia \ fce recurrat, 
dilectus lilius A nton®  Maria Anderledy Vicarius“*ć?Ynci'alis So- 
cietatis Josu enixas ^ob is adhibuit preces, ut coclestcs occjjfsiac 
tliesauros, cpiorum dispensatores Nos esso voluit Altissimns, liac 
auspicatissima occasiono reserarc dignaremur. Nos autem piis 
liisjęte. yotis obsecundare, quantum in Domino possumus, volcn- 
tcs, de Omnipotentis Dci misericordia, acjffieatorum Dętej, et 
Pauli Apostolorum cius auctoritate configi, omnibus, et singulis 
tum Olericis Rcgulanbns ox eadoni śSdcietato desu, tum Sodali- 
bus dictae Sodalitati Deiparae Yirginis ab Angelo Salutatac in- 
scriptis, vęl< proytempore inscribendis, qui vcl die ąuinta Dc- 
combns mensis lmius anni, vel die per singularum liuiusmodi 

-•Congregationum Mofleratores statucndo non tamon ultra limltes 
adrentantis anm MDCCCŁXXXY «jno centonaria solemnitas ce- 
lebrabitur respectirac Congreffiitionis ‘Ecclosiam, rei Sacellum 
Te?o poenitentcs, et confąssi, ac STĆommunione rofecti deyote 
visitaverint, ibiąue pro Cliristianorum Principum Concordia, liac- 
rosum oxtirpatione, peccatorum conversione,*ą(f S. Matris 5Ecęle«- 
siae exaltatione pias ad Deum preceś elFuderint, dummodo no-? 
, enidiali snpplicationi eidem solemnitati praemittendae saltom 
quinquics adstiterint, Plenariam omnium peccatorum suorum iu- 
dulgontiam, et rcmissionem, otiam animabus Christifidclium in 
purgatorio d&tentis per modnm suilraBi applic-abilem misoricor- 
diter in Domino concedimus, atque elargimur. SUt auteijLjęflristi- 
fideles cąelestium nurncrum liuiusmodi facilius yalcant ‘ess.e par- 
ticipes, de Apostolica Nostra auctoritate per praosentcs feculta- 
tem tribuimus, ac pargim ur, pft qna respectiń locorum in quj- 
bus Congregationes snpramemoratąe canoąięą, croctao extant i a -  
tistites aliąuot Prcsbyteros saąsftilares, ^cflregulares adexcipien- 
das ipsorum sacmmcut.iles cOnfcssioncs alias approbatos depu- 
tare licite valeant, (uli eosdem Christiiidelcś,; corumclem confcs- 
sionibus diligenter anditis,^',ab omnibus quibnścmiiquo excessi- 
bus, criminibus, et 'casibus, noc non excommunicatione, aliis- 
que Pcclesiasticis ccnsuris, ac poenis desuper intlictis Romano 
Pontifici rigore Constitutionis a fo: mc: Pio PP. Ib cpiarto 
idus iOctobris MDCCGLXIX editao, quae incipit, Apostolicae 
Serfis M odera tion i iiuomodolibet roseryatis, exęeptis casibnssub 
articnlo primo, septimo, .ac docimo escoramunicationum latae sen- 
tontiae speciali modo Romano Pontilici reservataruni, item sub 
numeris tertio, soxto, octayo, nono, ac decimo e.xcemmunicatio- 
num latae sontentiao Romano Pontilici rescryatarum eiusdcm 
constitutionis, pro ijuious reseryatiuiiem in suo pleno roborc ma- 
nere yolunius, Snposita cuilibet arbitrio suo poenitentia salutari 
111 foro conscientiae tantum absolvere, votaquc simpliciain aliud 
pium o]ius eoruni similiter arbitrio, ot prudcntia'commutare pos- 
sint. Clericis vero supradictis e SociEgffi Jesu, noc. non prac 
fatis Sodalibus alujua corporis inlirmitate, sen nlio quocumque 
impedimento detontis, qui snpra oxpressa, vel eorum aliqua 
praestare nequiyeriul:) ut ilłą, Confessarii iam approbati in alia

p ie ta t is  o p era  co m m u ta re  p o ss in t, .ea(ine in iu u g e re , q u a e  ip si 
p o e n ite n te ś  efficere  y a le a n t  p a r i te r  c o n ced im u s , e t  in d u lg e m u s . 
N o n  o b s ta n tib u s  Nostra,JJ& c C aigcellariac A p o sto łicae  r e g u ła  de 
non  conced o n d is  in d u lg e n t i is  ad  in s ta r ,  a l i is ą u o  C o n s titu tio n ib u s , 
e t  O r d i i r t io n ib n s  A p o s to lic is , e e te ris f |u o  c o n tra r i is  r |u ib u sc u m q u e . 
P ra e s o n tib u s  liac  r ic o  ta n tu m  y a li tu r is .  Y o lu m u s a u te m  u t p r a e -  
sc n tiu m  l i t te ra r u m  t r a s u m p tis ,  ^ s e u  ex em p lis , o tiam  im p re s s is  
m a m l a lic u iy s , N o ta r ii  p u b lic i  su b s c r ip tis ,  o t s ig illo  p łjJsonae in  
e c c lo s ia s tic a  d ig n i ta te  c o n s titn ta e  p ra e m u n it is ,  ead em  p rtfrsu s  
a d li ib e a tu r  fides, quao  'a c lliib e re tu r  ip ^ is  p ra o se n tib u s , si fa re n t  
o x b ib ita e , vol ostofisne.

D pteim  R o m ae  a p u d  S. P e t r u m  jsiib  a n n u lo  r i s c a to r i s  d ie  
X \ M 1  M aił M D C G C lA X X n iI  P e n t i l ic a tu s  N o s tr i A n n o  S ep tim o.

PI: Gard. C li i s i u s.

#
K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

C zy k apłan  od praw iający  św ia d o m ie  w  grzecliu  
śm ie r te ln y m  M szą św ,, w której siq zobowiązał aplikować 
odpust ołtarza uprzywilejowanego, czyni ^dość temu zo{)j)wiązaniuV 

O d p. Św. Kongregafcya Odpustów zapytana w t6j sprawie 
nie uznała za stosowne; dać odpowiedzi, loczjodesłała do autorów.

„ t l t r u m  sa cerd o s m issam  c e le b ra n s  poccato  m o rta li in q u i-  
n a tu s , siye  ad  a l ta r e  p r iy ile g ia tu m  in  s u d ra g in m  iid e lm m  de- 
fu n c to ru m , s iy e  cum  a p p lic a tio n e  in d u l t i  a l ta r i s  p r i i  i le g ia t i  poi;-1 
sonal^s, re y e ra  a n n n a m  p ro  q n a  s. S ac rilic iu m  offort, g a u d e rc y  
fą c ia t  e t ia n i  g r a t i a  a l ta r i s  p r iy ild g ia t i  ?“

Ifep . Consulat probatos^audores.
Co m ów ią  n a  to  antorowie*?- D u p lex  t s i *  s e n & n tia  p ro b a -  

b i l i s :  I , S o n te n tia  a f f i r m a t  ip iia  nem o  p o te s t a l te r i  a p jd i-  
c a re  J n d u lg e n tia m , n is i eam  p r iu s  s u a m fe c e r i t ;  a tq u i  im lu lg e n -  
t ia s  su a s  ftieerei n e q u it  S ie  q u i  in  s t a tu  p e c c a ti  m ort.a lis y e rsa -  
t u r : o rgo  e tc . H a n c y ś e n te n t ia m  yorio rom  y o ca t s. L ig .  D 6  n. b S -l.
I I .  S e n te n tia  n e g a t ,  q u ia  o p u s p o n itu r  ta n tu m  ta n i[u a m  cou- 
d itio , quo  p o sito  s. P o n tife x  a p p l ic a t  d e fu n c to  in d u lg e n t ia m , s i f e  
s a t is f a c t io n a Ł C h r is t i  c t  S a ire to ru m . (B illu a rt., Suare7., N a ra n a is ,  
T o le tu s ...)

P i  ima^seutcntia ut tutior commcndanda cst.;L- 
Niektórzy teologowie są zdania, io nie będąc w stanie łask,, 

można jednak duszom w czyśćcu przysporzę odpusty, bo grzech 
fłego, któr; spełnia warunki, nie liiożo przeszkadzać aplikacji od­
pustów duszom znlolnjm współudziału w zadośćiiczynioniu drugi, h , 
gdyż są niewinne. Opinia ta jednak jest tylko probabilis, w 
praktyce należy się trzymać sententia commnnis ot tutissima.

/  niektórymi autorami, jak z O. Teodorem od §\v. Ducha, 
redaktor A n a l o c t a  (sor.VIII, 11. 2126) skłania także do 
togo zdania z powodu, że to nie dla siebie zyskuje- się odpust, 
lecz na wyłączną korzyść dusz czyśćcowyoli, dla których apli­
kują się zasługi Jozusa Clu\, Najśw. Maryi P . i Świętych — 
wszystko to rzeczy niezależne zupełnie od stanu kapłana, sprawu­
jącego Ofiarę MszyHwJ Ponieważ, jednak jest to opinia probabilis, 
mówi dalej tonżeć- autor, należy się w praktyce trzym.rć zdania 
przeciwnego.

Są jednak inne jeszcze powody, nie poruszone przez autorów 
powyżej wspomnianych, przemawiająca za. opinią, nic domagającą 
się stanu łaski w celu aplikowania odpustu ołtarza uprzywilejo­
wanego duszom w czyśćcu.

Według nauki ogólnej autorów, odpust przywiązany .jest. do 
aplikacji Mszy św., tak żo w praktyce nio wolno odpustu tego 
oliarować na rżecz innój duszy’ tylko tej, 7,a którą się Msza św. 
odprawia. Ztąd wypływa, żo skoro Msz*iśw. ważnie aplikowana 
została, to i odpust. Owóż (Msza św. aplikowana jest wn/nio na­
wet przoz kapłana będącego w grzechu śmiertelnym; tak samo 
jest korzystna dla duszy ex parte sacntićii, jak gdyby była 
ud prawiona przez kapłana w stanie łuski To samo musi się 
dziać z odpustem.

Zresztą Kongregacja św. Odpustów zdaje sin być tego sa­
mego zdania, decydując, że Msza św. sama jest uprzywilejowana
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i ze odpust -ważnie jest aplikowany duszy, za którą się Msza j 
aw. odprawiła,: chociaż .nie potrzeba osobnej intencji ani zo strony 
celebransa, ani ze strony tego) który dał stypend.yum,

„lltruni missa ćejebrata ad altaro prnilogiatum  sit perse 
priyilegiata, vcl nocesse sit, ut vel offorcns oleemosynam yolsaj j 
eerdos intwulnt applicaro priviIcginm?-‘

l i e s p .  Affinnativo ad primain partom, negatisp nd so- 
eiindam.

Owóż dowód najjaśniejszy, ze odpust jest przywiązany do j 
samej Mszy św., a nie 'dijjnspoąShienia eeleliTansa, kiedy nie por - 
trzeba jego intencyi, co jest warunkiem wszystkich innych od­
pustów.

Lecz czyż kapłan w mowie będący może się opierać na lej 
opinii, któjjaj jest wieloo probahii.s?. Nie, bo p fźei przi picie st, 
pendynni przyjął -zobowiązani^jpcwnejiT-któremu nie może uczy nić 
zadość środkami, których wartość jest wątpliwa.

Cóż tedy czynić powinien? Alfons św. odpowiada z Ito.ii- 
jfigęaglia, że jeśli honoraryum przewyższa zwyczajną taksę, cele­

brans winien restytuowąlćSrchociażliy był przez Mszą św. zyskał 
inny odpust, nuigący być aplLkbwanj, zmarłym. Itćwnieź nie j  
może liczyćSna inno odpusty, jak np. przywiązane do odwiedze­
nia pewnej statuy itd.

Św. Kongregacja Odpustów rozstrzygnęła w sposób ogólny, 
że aplikacja każdego mnogo odpustu nie może znstąp ć aplikacj i 
odpustu cltarza uprzywilejowanego.

,jytrum qui. quaeum<|ue ratione indulgentiam altaris' priri- 
legiati non lncretur.. possit satisl:ic®e;' apphc.mdo aliam i ndul ­
gentiam plennriam defuns-tis pro ipiilms ad altaro pri\,legiatum 
celobrarc dcbnerat?“ J

ł ł e a p .  Negatiro.
Z drugiej strony zadecydowała Kongreg. św., że kapłan, 

który nie aplikował ważnie odpustu, nawet w dobrej wierze, jest. 
zobowiązany aplikować inną Mszą św., kiedy się zobowiązał od­
prawić Mszą św. przy ołtarzu uprzywilejowanym:

„Utrum sacerdos, ijui bonatido hisce desuper errassotogiro alioś 
in orrorem traxisset, i ta ut defnnetorum animae praedicta iiulnl 
gentia frustratae fuissont, ad aliąnod rnneduim t,oneatulr,ę et, in 
cisu, quo lmeco obligationo sit adsftictus, qnaenain dóBeat. osso 

^-yjsta ręparatio?"
Ke s p .  „Aflii-inatiye, quoad illos sacerdotos, qui pnctombli- 

gabantnr ut missam celobrarent in altari privilegiat,o, eosąne 
tlebęre lucrari jiidulgentiam plenariam pro iis jdpfunctte, ąmbus 
missao fructum applicnorunt totiew quotios diebus non inipeditis 
usi sunt indumentis nigri coloris.“

Według tej decyzji winni są kapłani, o których mowa, 
aplikować tyle odpustów, ile ich m c'pozyskali; według" dekretu 
z 2 maja 185.2,'*hplikacya mnogo odpustu nie wystarcza, musi 
być koniecznie pozyskany odpust ołtarza uprzywilejowanego. A 
ponieważ odpust ten zyskują? się tylko przcBM szą św., nałoży 
tyle Mszy św. odprawić, ile odpustów dla grzechu się nie zyskało. 
Konkluzye to wydąją się być zbyt surowe; rzecz jednak' może 
być rozstrzygnięta ostatecznie tylko przez Stolicę św.

Wiadomości literackie.
D obry  P asterz  lwowski pisze w num. 18 o naszem wy 

dawnictwie K az ań  k s. P ru s in o w s k ie g o  co następuje:
W Poznaniu opuś&iły właśnie prasę zapowiedziane: M ow y  

pogrzebowe i  ka za n ia  ś .p . Alelcscyo Prusinow skiego, doktora 
lilozolii i prob. grodzigkiego, wydane przez lis. Wła.d. J  a,s(k u 1- 
s k i e g o ,  redaktora P rzeglądu  Kościelnego. Całe to dzieło 
stanowi jeden spory tom o 600 stronnicach druku. Skrzętny wy­
dawca zanfujścił w nieni wszystko, ?Jco tylko po niezrównanym 
kaznodziei, wielkopolskim Skarcę, jakmi bezsprzecznie był ś. p. 
ks. Prusinowski, zebrać się dało, i co godnem dniku.ypsądzil. 
Tom ten rozpada się na dwie częsći; p icrw sca  zawiera mowy 
pogrzebowe i żałobne (w liczbio 25), druga  kazania niedzielne,

świąteczny- i przygodne fw liczbie 13). Niektóre z tych nauk 
były już dawniej drukiem ogłoszone (poraź ostatni w r. 185*3'. 
u Giintbera w LeSżnio), resztę zaśj; zaczerpał wydawca z innych 
źródeł. Szkoda tylko wielkiij że po tak gorliwym i płodnym 
kaznodziei, który siłą swojćj wymowy długie lata Wielkopolan 
zachw ia ł, wnęce;, kazań i mów odszukać; się nie dało. Słusznie 
wspomina o tom w' przedmowie wydawca. Dotąd atoli ani odezwy 
po pismach publicznych, ani prywatne poszukiwania szan. wy­
dawcy nic więcój odnalesć' nie zdołały. To było też powodem, 
iż zamiast zapowiedzianych 2 tomów, wyszedł ton jedęn tylko 
tom jogo mów i kazaii. Cjja się samej edycyifeyazy, ta jest, bar­
dzo staranna i sumienna, i świadczy wszędzie o umiejętnej: i 
wprawnej ręce. Na czele dzieła obok portretu mieści siię obszerny 
życiorys sławnego kaznodziei i pisarza, naOLauiy na podstawie 
licznych zubnej- przoz p. Komiensn kanteckiogo. O warto.® kazań 
ks.Prusi iowskiogo pisać tu nie będziemy. Uznały je jediipżgbdnto 
najkompetoTit.iiiojszę' w piśmiennictwie naszem głosy, między temi 
i Zygmunt Krasiuskifiza arcydzieła wymowy, przypominające 
żywo ks. ,Sltargę. Jeśzeze dziś1* nSczytywując się w ty oh mowach 
ogarnia czytelnik® głębokie wrażenie i uderza /świetność i siła 
dylccyi, oraz -wzorowy język nieodżałowanego kaznodziei. Mają 
więc szan. Współbracia w dziele zacytowaniem najpiękniejsze 
wzory, na, których się kształcić mogą, a szan. wydnwdw należy 
się wszelkie uznanie za ogłoszenie tych pereł wymowy kazno­
dziejskiej.11

Nakładem „zachodaio-pruskiege Towarzystwa historycznego11 
drukuje sięiobecnie w Gdańsku bardzo ważny sibiór d o k u m en ­
tó w  dyecez-yi cb elm ińsk iój (Urkuiidenbiicb des BiKtliums 

ittiilm), opracowany pr/.oz ks. dr. Witlky, wili irogo tumskiego w 
Frombork u. Pierwszy zeszyt (85 arkuszy) jnż jj^jt fló u bycia 
u Tcodork Bortlinga w Gdańsku za, 10 marek. Pierwszy i drugi 
zeszyt zawiera dol.nnieuta z czasów krzyżackich (1 2 4 8 — 1466); 
w trzecim i czwarty in nnueszc,zono będą dokumenta z czasów pol­
skiego panowania. Pierwszy in, który o ogłoszeniu tych doi u- 
nientóu myślał, byl Biskup che-lm.ński śp. ks. Anastazy Sod lag. 
On !,<#; własnoręcznie bardzo wielo dokumentów odpisał i do 
diuku przygotowywał Przeznaczył także znaczny kapitał dla 
przyprowadzeniu do skutku togo wydawnictwa, które zlecono na­
przód ai-chiwarynSzowi l.olońskiomu 1 nneii. Ton przeszło JO lat 
odpisy ftOkumontów u siebie przeehow wał alo sprawy tej ani 
o krok dalej nic posunął - głów u.o Jlą.tegó,,żc dyoeozyalnycb Stp- 
simkow wcale nie znał a więc napotykał trudności dla niego 
prawic nieprzezwyciężone. Później zlecono to wydawnictwo ks. 
dr. Wóllfy, który nareszcie pracę okoto przygotowania dokumen­
tów' do druku ukończył. Po wydrukowaniu całego zbioru będzie 
opraco\vainę.;]i.steryi dyącezyi chołmińskicj moźobii. m, którśSza­
pewne wkr.ótc&f nastąp .

Ks. dr. Kopyuiński, profesor teologii passtoralnej w semi- 
' naryum duchownem w Tarnów,ęk wyd ił drugą c/,ęść szczegółową 

O S ak ra m e n c ie  P o k u ty .  Odmówić nie można i nauki i pil­
ności szanownemu autorowi, zdaje nam się jednak, J.ę za ry cliło, 
nie przetrawiwszy matcryałn, clżieligtói owepem swych studyow 

, z duchowieństwem, żo dzieło byłoby zyskało i na wewnętrznej 
wartości i na zewnętrznej formie, gdyby był po latach kilkunastu 
jo w ydał. Ćb przedowszystkiem zarzucić mu musimy, to żo nie 
wwajzerpnąl przedmiotu. Gdyby b j ł  pominął zupełnie nauko o 
przesz,kodncli małżeński cli, która tu dotąd nie ualoźj7, byłby byt 
z.yska-l m iejś®  któreby był móg-Mioświęcić materyałowi stoją­
cemu z n.iszym przedmiotem w najbliższym związku. Nie wspom­
niał bowiem szan. aulor ani słówkiem o penitentach różnych 
temporamorftÓW', o skrujnilatach, onćj prawdziyvij| cnix spowiedni­
ków. — 1 jm ddądu  odiiowiedniego matoryi tutaj liapróźnobyś 
.^/.ukat ;yZ'uniHSt logieznio wrszystko ułożyć, jakoby na jodnę nić 
iiawtózac, jedno stoi obok dni g i ego bez związku i czytelnik pyta 
Się srejjjlfl dla czego właśnie na tom miejscu jest o lommow.ą 

i kiedy gdziViinl»{ej odpowiedniejszo było miejsce? Mówimy tu mia-
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nowicie o I I  nstepid" I I  czyści. I  tak np. po ustępie ,,ospowie- i 
dzi młodzieży,“ „o id;\. rozprawy o spowiedzi poboż­
nych, wykształcfiiyćh, kapłanów, głuchych, głuchoniemych, spo­
wiedzi odpustowej, .służących — jakiż tu pytami? związek lo­
giczny jednego przedmiotu z drugim? Czyż to nie raczej w M  
z mka luźnych myśli, która nie jSrzyśtoi tak poważnemu dziełu? 
Jak trzeba było opanować materyał i postawić na pewnej i sil- , 
m j podstawie, niech posłuży podział, jak go znajdujemy w dziele > 
Tappehorna (Anleitung zur V envaltiui|ldes hril. Bussacramen- 
teś), który dzieli penitentów: wedle ich wewnętrznych, *|o\viiętrz- 
nych i przypadkowych stosunków; w piorwszój klasie rozróżnia 
icn wedle wiedzy, woli, tom poranieniu; w drugiej rozróżnia wiek, 
płeć, stan; w trzeciej język, nawróconych, więźniów, cj^st to 
podział mnteryi‘logiczny u ,jaśny, jakim k«.żdo powaźuiojśzo dzieło 
naukowe odznaczać się powinnę.

^[''Na wielu miejscach dostrzegliśmy toż braku nankowogo uza­
sadnienia i kolorytu. I ta k  np. w traktacie"!* tańcach powinien był 
szan. autor'postawii^ różnicę,poltiiędzy tu/j&ami godziwe'mi a grzesz- 
liemi, SidtfteśWw tej mftteryi orzeczenia Pisma św., Ojców Koś­
cioła. aby z nich spowiednik mógł korzystać w konfesjonale. 
Eównież tiuktatowi o ;sj>owfedzi zaręczonych powinien był autor 
szersze nadać rozmiary, a nadto podać reguły, jak w ogóle pljstę 
po«ać w konfesjonale z osobam1 wulneini, żyiącemi w jakich-. 

^  »ibądz związkach i znajomSściJith poufiłych i grzesznych. Z i 
ogólny i niejasny jest traktat o okazyóuaryusź&clr i recydywistach, 
a reguły dla spowiedników poi.inuy były być jaśni j i dobitniej 
przedstawione. Tak ważna matórya w.tbologii moralnej wymaga 
]ioważu8g'ó przedstawienia, -gruntownego zbadania i naukowego 
wyczwpmęciu. Daremnieśnu taż szukali traktatu o penitentach, 
dążących do wyższej doskon .lości, kfiguł i wskazówek pod tym 
względem na takich powagach opirtyeh, jak św. Alfons i św. 
Teresa.

Napotkaliśmy także w książce ks. k . na" fałsz. —• Na str. 
136 mówi autor, - źe skom nuiłżeuekfk i) popuścił się grzechu 
cudzołóztwa w zawiniony sposób, traci prfiwo żądania Dziwimy 
się, jak mógł autor takie twierdzenie postawić po gruntownom 
i naukowem przedstawieniu tej sprawy w D obrym  PtiHter&ii 
lwowskim z r. z. nr. 14 str. 1 0 9 .—  Język również jak w pierw­
szej częśfli zaniedbany, .chropowaty, wyrażeń w języku naszym i 
potocznej moa .c nieużywanych polno np. „wygłośnia", co ma zna­
czyć sposób przemówienia, okazyonaliści, (kiedy utarty wyraz jest 
okazyonarytiffió, zaprzeczenie 'rozgrzeszenia zam. odmówienie, sa- 
niozmaziwiey przypomina niem. Solbstbelh^keUyitdi

Jednem słowem książka ks. Kopyeinskiog-o.stwiordzłn ,co Sam 
powiedział na wstępief ,że są „ustępy z pospiechem opracowaue." 
Mybyśmy powiedzieli, ło cała książka z pospiechom opracowa­
na a zt'ąd tego pożytku, jaki sobie zamierzyła, przynieść nie 
może. Tłumaczenie antoni,i że fróżue inne zajęcia, jak np. obo­
wiązki posłA, nie pozwoliły mu pod każdym względem wykoiibzonogo 
dzieła podać publiężmogm/ wcale nie usprawiedliwiają, ligi w takim 
razie wniosek prosty, odłożyć rzocz do dogodniejszego czasu. 
Sine ira et studio wytknęliśmy to niedostatki; szanowu. autoKowi 
radzimy, aby w chwilach wolnych uzupełniał, udoskonalał to 
dzieło i wydał je  później po raz drugi w doskonalszej szaefe, 
jako pożyteczny pod każdym względom podręcznik dLPspuwied- 
ników.

K R O N I K A

dyocezalna i zagraniczna.
Poznań. Nabożeństwo Różańcowe rozporządzone w Enoyv 

klice pap. na miesiąc wrzesień, m a ^ ię  odbywać w ton spośeb; 
że jeśli się rano jCjurządzi, to 5 dziesiątek Eir/Aiioą' i litanią 
podczas Mszy św. odmawiać należy; jo-sli po południu, zrobi 
się wystawienie Nsjśw. Sakramentu, którym się. w końcu udzieli 
benedykeya (to bowiet.n?znaozą wy razy encykliki: „<jui interSunt

rito lustrentur1!,); Odpusty za te ćwiczenia pobożne pozyskać 
można następujące; cotlz-onnioylza wzięcie udziału w nabożeń­
stwie lub w razie przeszkody za ort prawienie Różańca prywatnie 
7 lat i 7 kwadragen. Kto 10 razy odprawi to nabożeństwo w 
kości«le, lub w rązre przeszkody w domu, zyskać może. odpust 
zupełny JfjSI zwykłomi warunkami. Nadto każdy, co w Święto 
Różańca albo w którykolwiek dzień oktawy, przystąpi dołSakra- 
lnjwitów i spełni inno warunki odpustowej zyskać może takżo od­
pust zupełny.

Polskie flyecezye. AV Galicji przychodzi też nareszcie 
r e f o r m a  00.  D o m i n i k a n ó w  do skutku, którzy, ,j„k się 
zdaje, związki wspólnego, klasztornego* pożycia zupernie rozluźnili. 
Ttóforma .ta według lwowskich Wiadomości- katolickich  nr. 19 
na nTisłępującyeh podstawach przychodzi do skutku: Przew. O. wi­
zytator ogłosił w d. 2 b. m., żc z polecenia .jenerała zakonu 
zakłada wo Lwowie nowicytit, tudzież życie* wspólne, czyli t. zw. 
obserwę. Obsorwa ta polegać będzie na przestrzeganiu ścisłcm 
przepisów zakonnych, a nnanoii icio na odnnwiailiu wspólnem 
brewiarza w chórze, co jak zwykle trzy razy dziennic miewać 
będzie mic.jsgfcjj tlalój na wćzesuełń wstawaniu, którego godzina 
stosownie do pory;.roku i wzajemnego porozumienia się. późni'ejf 
dopiero oznaczoną zostanie, oraz ii' zachowaniu milćżonia w go- 
dmńąeiń-ifegiiłą przepisanych, jakoteż postów zakonnych (tj. 3 razy 
tylko w tygodniu wolno będzie używać pokftrmów mięśfiych), 
wyjąwszyEjliorych i ponęszłyeh wiekiem, dla których ojjjowśka 
opielgi i wyrozumiałość, jak  nio miiiój zwolnienie o"d umartwień 
zakonnych zapewniono będą. Tmizura klasztorna ma być zucho'-," 
wana zwykła, więc tylko t. z. wmlgolerlie, jakie zresztą w pro­
wincjach ^zagranicznych wszędzie praktykują. Ubranie zjęś' skła­
dać się będzie z habitu białogo wełni mego, koszuli i innej dla 
zdrowia koniecznej odzieży, jak to.: bittów w zimie, a trzewików 
w porze letniej. Nadto ścisła obsorwa zasa łzfe  się. i na tom 
będzie/: że zakonnicy mięć będą wszystkie potrzeby żyćja zfeSS 
pstrzono, lecz uje sami to czynić będą ale upoważnionych) tego 
])rokiirator zakonny; zajdzie zatem to tylko obostraenie, które 
wssystkio w duchu Kościoła prowadzące się zakony od wieków 
zachowują, że pojedynczy zakonnicy na swój rachunek żadnego 

! mieniu posiadać nie będą, lecz posiadać je będzie tylko klasztor,
| który o pstrzobaoli swych członków pamiętać będzie. O. wizy­

tator, kierując się roztropnością i duchem miłości, nio zmusza 
nikogo z teraźniejszych członków zakonu do przyjęcia tego no­
wego sposobu życia, lecz zostawia to dobrej jfifch woli, ich mi­
łości?. Kościoła i zakonu swego;; oraz dobrze zrozumianemu włas- 
inemu interesowi,ihjzy zechcą zastosować się do olisorwy lub nie; 
fu jednak, jjS tej obsorwy nie przyjmą, będąsfpolinnych klaszto­
rach umieszczeni i stósownio do św§f śmiorciózaopatrzeni, a d<5i 
pi erb - po p l i  śmierci życie wspólne według nowego regulaminu 
wfzędzio w klasztorach wprbwadzone bedźio. Go dó nowicyatn, 

:’ten w myśl i na podstawach retorin, już około 20 b. m. otwarty 
we Lwowie-^fetauio. Kandydaci, mąjlfćy powołanie i chcądjf- 

1 s\ye siły i życie póswi^jlftlgpikonowi, -który Kościołowi i n aro ­
dowi naszemu tyle oddał przysług, mogą' się zgłosić o przyjęfcue 

i do konwentu lwowskiego. -■ Wedle sprawozdania urzędowego w 
gubornii mińskiej znajdujo się-) duchownych prawosławnych 6,032,

) żydowskich *>09, katolickich 58? | mahometuńskich 34, ewang.- 
| j reform. 10, i cwang.-nugsburg. 1. W stosunku do ludności joden 

duchowny- inahoirfetański przypada na 140 ośhb tegoż wyznania, 
jodem duchowny;-.prawosławny na 195, joden żydowski ntf; f>{J8, 
ieden cwangielicki na 645 i j e d-.e-n r z y m s k o - k a t o l i c k i  
na 3,700 mieszkańców. W  guberni' mińskiej jest 5 Skatol. kóścio- 
ł iw parafial.; w r. 18(i"A było feft 90, księży 190, jeden ksiądz 
przypadał na 803 paraf. Katolików miała wówczas gubernia 
mińska 152,620, d z iś^ t)3 ,5 0 6 .

RZ^M . Ojciec św., Leon M II wystosował pod d. 28 
sierpnia bf&wo dh; Arcybiskupa florenckiego^ [irzeciwko błędom 
i obelgom cksjozuity Curci rzucanym na Stolicę św. w znanych 
książkach krótko po sobie wydanych, i to w L a  nuova I ta lia  
i LI YaticantTU cgio. W tych to dziełach, jak mówi Papież
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w breve, „est falsis judiciis porniciosisąue opinionibus loeus: 
.Ecclesiae auctoritati non parcitur; saneta hujns Ap. Scdis jura 
aperte oppugnautur... praetoroa tantum s i t  i arrogat, ut in ea 
quao a logitimis Ecclesiae potcstalibus gefuntur, inąuirat, ea- 
demque arbitrio suo dijudicando subjiciat: nullaque usus voro- 
cundia, in animo ooruin. <pui legant, semina spargit. pcriculosa 
ordini, ipuo totius cbristianae rei nioderatio continctur. Gravis- 
simuni autom bellum, quod impia liostium conspiratione adver- 
sus institnta catoliea hoc tempore geritur, in scriptis suis pro- 
bat ille rerius quam dam nat: laborumque quibus Pontifex ro- 
manus et clorus per summara injuriam afficitur, non in eis qui 
inferunt, sed in eis qui pcrferunt, causam residcro audacter con- 
tendit.“ Dalej opowiada Papież przebieg postępowania z Cur- 
cim i jego książkami: że pierwszą książkę dał do zbadania 
osobnej komisji złożonej z mężów uczonych, która ją  potępiła, 
a skutkiem tego i Kongr. Indeksu zakazała, że Curci się. pod­
dał lecz obłudnie, jak to sam później przyznał, że następnie wy­
dał drugą ksi; #kę II Yalicano regio z temi samcnii błędami 
co pierwsze. Wezwany do odwołania tej książki i poddania się 
wyrokowi Kościoła, Curci zwtóczył, wykręcał się, tak że trzeba 
było go zasuspemlować. Kara ta tylko go więcej jeszcze nzu- 
chwaliła, bo ogłosił trzecio pismo L o scandnlo dal V a tim n o  
regio i do Kongreg. św. Inkwizycji nadesłał, w którom duch 
upoiuy i zuchwałość dawnych opinii jeszcze w jaskrawszej wy­
stąpiły barwie, nie szczędząc obelg członkom Kongregacji. Jak­
kolwiek Kongr. św. potępiła wszystkie trzy dzieła, to jednak ze 
względu na niebezpieczeństwa, jakio z nich spływać mogą na 
młodzież, potwierdza Papież raz jeszcze uroczyście dekret a Kon­
gregacji i potępia „opiniones omnes praeposteras ot a yeritatc 
discrepantes, itemąue oninia qnaccumquo in iilis cum adversus 
Apostolicam Sedcm, Decessorosąuo nostros, tum ad cors us sacra 
Nostra Consilia inridioso injuriosequc dicta sunt.” — Ojciec 
św. poruszony do głębi spustoszeniem, jakie wyrządza cholera w 
Neapolu przesłał -  Kard. Santelice dziesięć tysięcy franków na 
wsparcie dla rodzin zarazą najbardziej dotkniętych. —  Odkąd 
znane są nazwiska przyszłych Kardynałów, którzy na Konsysto- 
rzu najbliższym mają być mianowani, zwraca uwagę powszechną 
ta okoliczność, że Ojciec św. wielki czyni zaszczyt prześladowanym 
dziś wszędzie zakonom, powołując do najwyższej godności w Koś­
ciele czterech ich członków. Mgr. Massai jest bowiem Franciszkani­
nem, Arcybiskup w Sewilli Gonzales y Dias Tunon jest Domi­
nikaninem, a Mgr. Polesia Arcybiskup w Palermo i Mgr. Gangi- 
bu nor Arcybiskup wiedeński należą do starodawnego zakonu Be­
nedyktynów. Kolegium św. posiada już w swem łonie dwóch 
Benedyktynów Kard. P itra Biskupa z Al bano, i Kard. Sanfeiice 
Arcyb. w Neapolu, Dominikanina Kard. Zigliara, Augustynia- 
nina Kard. Tom. Martinclli, Jezuitę Kard. Franzelina, Minorytę 
Kard. Panebianco, z Kongregacj i Oblatów Maryi Kard. Guiberta 
i Oratoryanina Kard. Newmana. Będą więc odtąd zakony w ko­
legium św. przez 12 swych członków reprezentowano. Uderza 
także powszechnie, że Papież tą razą żadnego z Arcybiskupów 
francuskich nie ozdabia purpurą kardynalską. Wina tego spo­
czywa w rządzie francuzkim, który na żądania Ojca św. a po­
między innemi na przywrócenie pensji należnej Biskupom przy­
stać nie chciał, llząd republiki ma co innego do czynienia jak 
starać się o honor swego arcychrześciańskiego narodu. Rozwody 
wyniesione do godności prawnej, odejmowanie pensyi duchownym, 
wojna z zakonami i chrzęść, wychowaniem, zniesienie modłów 
publicznych — owóż co go zajmuje. — Ihissegna  oskarżyła 
wicegcrenta jenerał, wikaryatu rzymskiego Mgr. Lenti o malwer­
sacje w administracji legatu pobożnego Capotondieh w czasie, 
gdy dostojnik ten był Biskupom w Sutri i Nopi. Ponieważ Mgr. 
Lenti nie mógł ścigać swych oszczerców przed sądami włoskie- 
mi, gdyżby na świadków musiał podać kilku Kardynałów, Ojciec 
św. polecił Kard. Lasagni zbadać sprawę i przedłożyć sobie 
szczegółowy raport. Z tego sprawozdania, opartego na dokumen­
tach, wykazało się, że Mgr. Lenti nie tylko jak najskrupulatniej

| administrował tym legatem Capotondieh, lecz nawet mógłby sobie 
rościć do niego różne pretcnsyc z powodu wydatków poniesio­
nych z własnej kieszeni —  Mgr. Eerrahian, jcneralny prokurator 
patryarchatu armeńskiego w Rzymie, zamianowany został Bisku­
pom w Arbekir w Mezopotamii; inny prałat armeński Mgr. Giam- 

j giam zamianowany Biskupem w Musc, które to Biskupstwo utworzył 
Papież obecnie nowe z pewnej części obszernej dyecezyi Erzerum 

| w wyższej Armenii. Nowa dyocezya obejmować będzie obwody 
Tyfiisu i Wan. — Biskupom w Zaku w Chaldei mianował Ojciec św. 
O. Kaynoia, mnicha chaldejskiego z St. Horraisdas. — Dz i e ł o  Roz- 
k r z e wi o n i a  wi a r y  liczy obecnie 6,700 misjonarzy apostołują­
cych w najdzikszych krajach. Misjonarze ci dzielą się według zako­
nów w sposób następujący: 1000 Kapucynów w Indy ach i na wyspach 

i  Oceanu indyjskiego; 2,500 Franciszkanów w Maroko. Chinach i 
Ameryce; 300 Oblatów wJaffna, Natal. Ceylan; 700 kapłanów 
misyi zagrań, w Korei, Tonkinie; 1500 Jezuitów w Gujanie 

| angiel., w Armenii, Madagaskarze; 200 Łazarystów w Persyi, 
; Abyssynii i Kiang-si; 500 Dominikanów na Filipinach, środko­

wym Tonkinie itd. Żołnierze ci Chrystusowi, którzy wszystkie 
trudy, ofiary a nawet męczeństwo chętnie ponoszą, osiągnęli nad­
zwyczajne rezultaty. 700 misyonarzy z.zagr. Misyi nawróciło 

1 w r. 1883 heretyków 172. pogan 18,920, ochrzcili zaś prze- 
! szło 20 tysięcy dzieci rodziców katolickich, a 289 tysięcy dzieci 

rodziców pogańskich.
Niemcy. Zwykły doroczny wiec katolików nicm. z po- 

i rządku 31-szy odbył się w Ambergu od 1 do 4 h. m. a drugi 
prowincyonalny śląski w Wrocławiu 8 i 9 b. m. Wioco te, ma­
jące na celu zlustrować siły katolickie, zachęcić do wytrwałości 
i gorliwości w różnych przedsięwzięciach, instytucjach, pracach 
katolickich, do stawiania mężnie czoła różnym przeciwnościom i 

, odpieraniu napaści na Kościół, odbywają się podług tej samej 
rutyny, tak żc kto zna przebieg jednego takiego zebrania, wio 

j co na drugim się dzieje. Chyba mówcy się zmieniają, rzocz 
w gruncie, projekty, zamiary, rezolucye pozostają te samo. Z wieca 
w Ambergu podnieść nam należy piękną mowę posła naszego 

i do sejmu, pułkownika Ign. Zakrzewskiego, w której przedstawił 
I znakomicie Niemcom żywo uczucia katolickie w narodzie naszym. 

Na miejsce przyszłego zebrania katolików mem. obrano Monaster.
Ameryka. Rząd W  Costarica wypowiedział wojnę Kościo­

łowi lcatol., przeprowadziwszy w parlamencie drakońskie prawo 
j przeciw zakonom. Prawo to znosi wszelkie zakony i domy za- 
I konne w kraju i wszelkie śluby zakonne uznaje za nioważno, 
i niepełnoletni odesłani zostaną do rodziców lub opiekunów, prze­

ciw temu prawu wykraczająch karze wygnaniem na zawsze. Do 
tej ustawy dodany artykuł zakazujący wszelkiego nauczania oprócz 
państwowego, duchownych nieposłusznych tej ustawie karze za 
pierwsze przestępstwo odjęciem pensyi, za ponowione więzieniem 
od 1 4 — 100 dni. Więzieniem także karane będą świeckie osoby 
wykraczające przeciw tej ustawie. Nadto cmentarzom odjęty został 
charakter wyznaniowy.

U S T  N um er przyszły P rzeglądu Kościelnego  będzie 
osta tn i. Prosim y o wczesno odnowienie przedpłaty.
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